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I  szczęśliwie weszliśmy w drugi tydzień Wielkiego 
Postu. Jeszcze cztery wielkopostne kroniki i, ani się 
oglądniemy, jak trzeba będzie składać sobie życzenia 
wielkanocne. Ponieważ, do tego, jak wiadomo, niezbę- 
dnem jest jajko, a jajka zoossą kury, sak o pił kroni­
karz z dotychczasowych oszczędności jedną kurkę, aby 
było przyczem winszować, w ubiegłym bowiem rokn 
skończyło się na samych słowach, gdyż jajka, choć 
kosztowały jeszcze tylko po kilkanaście marek, nale­
żały do rzadkości, nie należy zatem wątpić, że w bie­
żącym re k i, gdy notowane są dileko wyżej na gieł­
dzie, będzie o nie jeszcze trudniej. O izywiście nie 
przyznaje się kronikarz szerszemu ogółowi do posia­
dania takiego skarbn, jakim j ;s t  dziś knra znosząca 
jajka, zwierza się jedynie przed swymi Czytelnikami 
prosząc ich o dyskrecję, aby się przypadkiem nie do­
wiedziały o tem władze skarbowe, które, a walając go 
za milionera, wymierzyłyby mn i odpowiednią daninę, 
a  tej nie byłby w stanie zapłacić, co najwyżej mógłby 
ją odsiedzieć.

tyjem y obecnie w ciągiem oczekiwaniu nowego 
przesilenia gabinetowego, gdyż na zespół złożony przez 
pana Ponikowskiego, wymierza się ciągle ataki, raz 
z prawicy, to snów z lewicy, dis odmiany równo­
cześnie ztąd i ztamtąd. Gedsiefi rano, biorąc do ręki 
gazetę, patrzymy pnedewszystklem, czy nie ujrzymy 
na naczelne* miejsca telegramu z W arszawy zacyto­
wanego: „Dymisja gabinetn Ponikowskiego", ewen­
tualnie; „Rjkonstrnkcya obecnego gabinetu". Jnż 
w  ubiegłym tygodniu zanosiło się poważnie na zmiany 
na niektórych fotelach i przy tej sposobności doszła 
nas radosna wieść, że jednym z kandydatów, a mia­
nowicie na tekę wyznań i oświecenia publicznego, był 
poseł Ziemi Krakowskiej, redaktor Kurgeria i 'dyre­
ktor „Bagateli", pan Maryan Dąbrowski, na którym 
dopiero W arszawa się poznała, gdy Kraków dotąd 
nie umiał go należycie ocenić. Nie dziwimy się też, 
że pan poseł ma podobno zamiar gwizdnąć na nie­
wdzięczny Kraków, dla którego tyle zasług położył 
i, nie robiąc sobie nic s gadań Zamorskiego, przenieść 
na stałe do W arszawy. Zdaje się, U  zapatrywania po­
lityczne krakowskiego posła ju t się zupełnie skrysta­
lizowały I :że politykę swą prowadzi po linii lndcweów 
z pod znaku „Piasta", wskazują bowiem na to jego 
obecne czyny, stojące w niejakiej sprzeczności z da- 
wniejszemi jego zapatrywaniami. Nie tak dawno tema. 
gdy pan Dąbrowski nie był jeszcze posłem, lecz tylko 
kandydatem, który nie miał szczęścia przy wyborach, 
czytaliśmy w Rnrgerka niemal codziennie, łe  obecny 
sejm należy jak najrychlej wysłać na zieloną trawę 
i postarać się o inny, lepszy, złożony z posłów, nie 
myślących tylko o własnym interesie, lub swych par- 
tył, lecz o ogólnym. Gruntownej krytyce poddawaną 
bywała również często działalność piastowców i ich 
demagogia. Z chwilą jednak, gdy pan Maryan dzięki 
niedyspozycy! politycznej posła Bardla dostał się na- 
reszcie w progi tak spragnionego sejmowego rajn, 
wszystko zmieniło się, jak za dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej. I  narzekania na W itosa i jego stronni­
ków zniknęły ze szpalt kuryerkowych pokazało się ró­
wnież, że rozwiązanie Sejmu nie jest obecnie na cza­
sie. Nadarzyła się bowiem sposobność, aby pan poseł 
krakowski dał wyraz temu, o czem pisał przez tyle 
miesięcy i glosował, za wnioskiem o rozwiązanie Sejmu, 
postawionym wprawdzie przez Eadecyę, ale w każ­
dym razie w myśl jego dawnych życzeń. Tymczasem 
stało się zupełnie inaczej. Poseł Dąbrowski 'głosował 
wraz z ludowcami przeciw rozwiązaniu Sejmu I prze­
prowadzeniu natychmiast nowych wyborów, gdy zaś 
ktoś wyraził z tego powedn głośno swe zdziwienie, 
odpowiedział z najzimniejszą krwią, łe  znpełnie eo In­
nego poseł Dąbrowski, a redaktor Dąbrowski I że je­
den nie może brać odpowiedzialności »  czyny dru­
giego. Ostatecznie nie można się tema i dziwić. Za 
rozwiązaniem i nowymi wyborami głosować mogli ci 
posłowie, którzy w Sejmie siedzą ju t trzy  lata i albo 
mają dość tego siedzenia, albo też chętnieby siedzieli 
dalej i wiedzą o tern, ie  tam znów powrócą, bo za­
ufanie wyborców mają zapewnione. Pan Maryan na­
tomiast ani się dotąd należycie w Sejmie nie wysie­
dział, ani też nie jest pewnym, czy się tam z powro­
tem destanie, bo nie tylko „L iska pańska", ale także 
I chłopska jeździ na pstrym konin, a choć ludowcy 
okazali mu już swą wdzięczność, wysuwając go obe­
cnie, jako swojego kandydata na fotel ministeryalny,

nie jest nigdzie napisanem, że zechcą przy nastę­
pnych wyborach popierać go stale i skutecznie, aby 
cało wyszedł z urny. Wdzięczność piastowców dla 
swojego nowego członka powinna być silnie podkre­
śloną, jako dowód, że najpiękniejsze cnoty nie zamarły 
jeszcze w naszem społeczeństwie, przeciwnie, rozwi­
jają się w najlepsze.

Aby czytelnika nie zmęczyć zbyt polityką, musimy 
zrobić przeskok ! wrócić do karnawału, z którym tak • 
łatwo, jako żo był długi I huczny, pożegnać się nie 
można. J.-szcze dźwięczą w uszach tony shimmy, fox 
tro tta  I t. d., wspomnienia zatem odświeżyć łatwo, 
tem łatwiej nawet, iż dla wielu karnawał dotąd się 
jeszcze nie skończył, a „Tańcujące pączki" zamieniły 
się w „Zawijane śledzie", a podniecenie karnawałowe 
cle wiele straciło na swem napięciu. O jólay bilans 
ubiegłego karnawału przedstawia się dość mizernie, 
a liczba zawartych małżeństw lub przygotowanych do 
zawarcia w najbliższym czasie nie stoi w żadnym sto­
sunku do ilości przetańczonych kilometrów i zjedzo­
nych pączków. J łk  nas informują z miejskiego Urzędu 
statystycznego, jedno małżeństwo wypada na trzysta 
siedmdziesiąt ośm i pół przetańczonych kilometrów, lnb 
96421 zjedzonych pączków. Jidua i druga cyfr* pra­
wie nie do osiągnięcia czy to dla jedaej pary nóg, 
czy też dla jednego żołądka, który taką ilością pącz­
ków obciążony, absolutnie nie wytrzymałby. D .brze 
przynajmniej, żs na ogół obeszło się u nas baz szcze­
gólniejszych karnawałowych wypadków, gdy natomiast 
Warszawa, jak czytaliśmy, jest dotąd ciągle widownią 
pojedynków i to przeważnie na tle nowomodnych tań ­
ców. Jak się zdaje, trzeba będzie u nas pomyśleć o za­
łożeniu jakiej dobroczynnej instytncyi, która, na wsór 
opiekujących się ofiarami wojny, zajęłaby się losem 
nieszczęśliwych ofUr shimmy, fo itro tta  I t. d. Gdyby 
nie to, łe  karnawał się ju t ukończył i nie wypada 
myśleć o urządzeniu balu na ten cel, trzeba się będzie 
ograniczyć do dnia „Kwiatka* lub wenty gospodar­
skiej, dawniej u nas bardzo popularnej i zwłaszcza 
przez członków komitetu bardzo pożądanej, dziś pu­
szczonej jakoś w niepamięć.

A jeśli kiedy, to obecnie, gdy o artykuły spoży­
wcze tak trudno, byłaby ona bardzo na miejscu, gdyby 
oczywiście miało się gwarancyę, że wygrane dostaną 
się w ręce ogółu, a nie jednostek wybranych, poświę- * 
cających swe siły i czas opiece nad nieszczęśliwymi 
w tej nadziei, że przy tej sposobności same się nale­
życie zasilą. Wyobrażamy sobie, jaką radość sprawi­
łoby umysłowo pracującemu inteUigentowl o mruczącym 
z głodu żołądka wygranie naprzykład choćby nawet 
chudej gęsi iub kilkofuntowego woreczka mąsi. W  da­
wniejszych czasack bezpośrednio przed Świętami Wial 
kanoenemi odbywały się n nas podobne wenty i cie­
szyły się ogromną frekw encją różnych naiwnych, ma­
jących nadzieję, że za szóstkę uda się wygrać prosiaka, 
szynkę lnb sarnę. Podobne fanty były wprawdzie, zw y­
kli śmiertelnicy mnsieli się jedaak cieszyć fuisiklem  
cukrn, słoiczkiem musztardy lub w najlepszym wypadku 
flaszką kwaśnego wina, bardzo wskazanego na czas 
wielkopostny, jako umartwienie grzesznego ciała za 
występki karnawałowe. Dla „Dobroczynnych osób* 
miejsce dawnych went zajęło w powojennym czrsll 
rozdawnictwo darów amerykańskich, ponieważ jednak 
i ono jnż się skończyło, może zatem I wenty powrócą.

Od karnawału powrót do polityki, aby w ten spo­
sób utworzyć „Tygodniowy przekładaniec". Najwa­
żniejszą kwestyę w polityce ogólno-świat awtj jest obe­
cnie konferencja genueńska, która miała się odbyć jnż 
dawno, jak proponowano w Rzymie, ostatecznie na­
znaczona na 10 kwietnia we Florencji. Ma się ona 
zająć sprawą odbudowy Europy w pierwszym rzędzie, 
ponadto różnemi innemi sprawami, których porządek 
dzienny omówili ze sobą na ostatnim swym zjeźdzle 
Lloyd George i Poincare, zupełnie pogodieni ze sobą 
jak twierdzi dr. Benesz dzięki jego umiejętnej in ter­
w encji. Jak się dowiadujemy z pewnego źródła, na 
owej konferencji, o ile znowu nic jej nie przeszkodzi, 
ma być poroszoną i sprawa zadośćuczynienia dla na­
szego krakowskiego Boya, który w samej rzeczy zo­
stał spostponowany podczas obchodów molierowskich 
w Paryżu, a to dzięki niezaradności tamtejszego na­
szego dyplomatycznego przedstawicielstwa. Albo nie 
wiedziało ono, kto przyjeżdża z Polski, slbe wiedziało, 
ale zapomniało ogłosić o tem w należyty sposób urbt 
et orbt, w każdym jednak razie opieszałość jego za­
sługuje na wytknięcie i zupełnie słusznie może się Iry­
tować tak sam Boy, jak i jego przyjaciele. Bo przy­
znamy się szczerze, że odczuwamy te należycie, jaką 
boleścią mnsi być przepełnione serce tłómacza tylu to ­
mów większych I mniejszych arcydzieł literatury fran­
cuskiej, gdy o nim prawie że nie wspomniano, a n s  do­
bitek krzyż komandorski orderu Legii Honorowej otrzy­
muje w jakiś czas potem jakiś tam pan Morawski, 
który, choć jest ca prawda prezesem jedynej polskiej 
Akademii Umiejętności, ale Moliera nie tłómaezył.

Niewiele brakowało, a byłoby z tego powodu przy­
szło do zerwania stosunków dyplomatycznych między 
Polską a F rancją, co mogło pociągnąć za sobą bardzo 
łatwo wybuch nowej wojny światowej, często bowiem 
mała I na oko niewiele znaczące przyczyny mogą mień 
nieobliczalne wprost następstwa. Bezpośrednim powo- 
dem wybnchn trzydziestoletniej wojny było wyrzuce­
nie przez okno z ratnsza w Pradze komisarzy k ró ­
lewskich, wojaę Trojańską wywołało uprowadzenie 
pięknej Heleny przez Parysa, w dwudziestym stuleciu 
obraza Boya mogła pociągnąć za sobą coś podobnego, 
s że świat jest jeszcze ciągle bardzo wojowniczo us­
posobiony, kto wie czy ten nowy zatarg światowy 
nie przeciągnąłby się bodaj du końca obecnego stule­
cia. Na szczęście narazie mamy spokój, reszty zaś do­
kona konfereneya genueńska, która ochroni świat od 
nowej pożogi.

Koalicja urządza swoje zjazdy i konferencje coraz 
to w innem miejsca, jak gdyby chciała się przeko­
nać, gdzie się najiepiej radzi. Mieliśmy zjazdy w Lon­
dynie, Bonlogne, Spaa, Brukseli, Paryżu, Lozannie, 
Cannes, obecnie przyszła kolej na Genuę, ewentualnie 
Fiorancyę, następne zebranie ma się odbyć podobno 
na szczycie M ontE rerest, słasznem bowiem jest i spra- 
wiedliwem, aby R-da Najwyższa obradowała na naj­
wyższym dostępnym pnnkcie na ziemi. Ale to {iryto­
wanie Europy zachodniej krzywdzi środkową, która 
chętnie powitałaby u siebie obecnych władców świata. 
Czy naprzykład nie mogliby zagościć do nas, aby nas 
bliżej poznać osobiście, a nie z relsoyi brazylijskich 
lnb japońskich rzeczoznawców? Jeśli im chodzi o za­
ciszne miejsce, oddajemy im do dyspozycji Kłaj iub 
Faclmiech, nad kwestyą ukraińską mogliby się zasta­
nawiać w Bohorodczanach lab Demamoryczn. Lloyd 
George doznałby z pewnością gorącego przyjęcia tak 
ze strony członków sławetnego cechu szewskiego, uwa­
żających go za swojego z pochodzenia, palestry, która 
powitałaby w nim kolegę, przedewszystkiem zaś na­
szej finansiery, gromadzącej się codziennie z wyjąt­
kiem sobót koło restauracji Spataa na Kazimierzu, 
mają oni bowiem bardzo wiele do zawdzięczenia jego 
koziołkom politycznym. Prezydent miasta Krakowa 
urządziłby oczywiście na cześć kolegi prezydenta g a ­
binetu angielskiego raut w salach Starego Teatru.

Głównym punktem porządku dziennego konferencyi 
genneńsko-fiorenaklej ma być, jak już poprzednio za­
znaczyliśmy, odbudowa Europy. A t się płakać chce, 
gdy pomyślimy o tem, jak będzie wyglądać ta  odbu­
dowa, na której obcy kapitaliści zechcą cudzym ko­
sztem robić dobre interesy. Mimowoli przypomina się 
odbudowa niezależnej Polski, prowadzona własne*! na- 
szeml siłami, a tak bezmyślaie I po partackn, łe  dzi­
wić się należy, i ł  ludzie, nie mający pojęcia o tem, 
czego się podejmują, zabierają się do dzieła. A jeśli 
tak  postępują swoi, czegóż dopiero spodziewać się 
można po obcych. W  pierwszym wypadku ma się do 
czynienia z niedołęstwem, posuniętem do ostatecznych 
granic, w drogim będzie się miało z chęcią jak naj­
większego zyskn.

Dowiadujemy się, ie telefony w Polsce oddano 
przedsiębiorstwu szwedzkiemu, koleje biorą w dzierżawę 
Amerykanie, puszcza się z rąk monepel tytoniowy, sa- 
liny, wyrąb drzewa, węgiel, naftę itd. Nasi „wielcy" 
cieszą się, że nie będą mieli kłopotu z rządzeniem. 
Jako powód pozbywania się wszystkiego podaje się, 
że poszczególne gałęzie gospodarki krajowej przynoszą 
tylko deficyt, ponieważ zaś trudno przypuścić, aby 
kapitaliści przejmowali je jedynie tylko w chęci przyj­
ścia nam z pomocą, a nie zyskn, ergo ges podarowa­
liśmy nieudolnie, bez oglądania się na jutro, przy 
użycia nie uzdolnionych lndzi, jakich nam nie brak, 
lecz protegowanych. Łatwo też stać się może, łe  Pol­
ska zejdzie do roli „chorego człowieka nad Bosforem", 
którego Europa leczyła tak dłngo 1 skutecznie, aż zni­
knął z jej mapy.

Najlepszą illnstracyą naszej dotychczasowej poli­
tyki bezhołowia i ambicyjek partyjnych jest rycina, 
umieszczona na naszych markach pocztowych. W i­
dzimy na niej obywatela w najzupełniejszym negliżu, 
siejącego ziarno, obok wbity w ziemię miecz. Nie jest 
to przedstawienie sytuacji zupełnie dokładnie malu­
jące obecne nasze stosunki, gdyż siewca powinien by 
być znpełnie nagi, miecz ów nie oznacza też gotowo­
ści do obrony, jest jedynie strachem n i  wróble, aby 
przedwcześnie nie wydzlóbały ziarna nim ono zejdzie, 
bo ktoś jnż czeks, aby plon zebrać.

Smutne to, ale niestety, prawdziwe.
W  chwili, gdy kronika znalazła się jnż w całości 

na papierze, dochodzi nas wieść z Warszawy, że ga­
binet Ponikowskiego podał się do dym isji, o tem je­
dnak pan matrampał pozwoli pomówić dopiero w na­
stępnym numerze.
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